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128. 7. Listopada 1822, 


Blondyn z Namiur. 
( Ciąg dalszy. ) 


Zdawało się, że i Xiężna od tego 
Wyznania podwoiła tkliwość swoię dla 
Męża, ale z ićy oczu często wyczyty- 
waf niepoiętą tęsknotę która z każdym 
dniem stawała się widocznieyszą, czę- 
stokroć w milczeniu spoglądała na niego,i 
nagle przeymowało ią iakieś koanwulsyy- 
ne uczucie; wśród westchnień i tkania 
płakała głośno i utulić się niemogła. Da- 
remnie chciał ią uspokoić, pocieszyć, 
albo pieszczotami przyczynę smutku z ust 
wywabić, Xiężna do usprawiedliwienia 
się różne wyszukiwała pozory. Lekarz 

tórego bada? troskliwy mafżonek od- 
powiadał z uśmiechem: »Jakto? VWasza 
ięcia Mość niepoymuiesz ieszcze przy- 
Czyny tęsknoty iniespokoyności Aiężny? 
éy stan iest tego koniecznym powodem.« 

Ta myśl lekarza zdawała się Xięciu 
bardzo rozsądną. Gdy iednak baczniey- 
szćmm okiem spoglądał na Xiężnę, naićy 
łzy i pieszczoty, był pewnym, że iesz- 
Cze inna skrytość cięży na ićy sercu. 

az nawet rzekła do niego te taiemni- 
Cze sfowa: Dla tego właśnie, że mam 
yć matką, że cel moich życzeń iest 
spełniony, iestem tak smutną, a razem 
Nayszczęśliwszą.« 

Pewnego nakoniec wieczora, gdy 
mężą ani na chwilę nie odstąpita , gdy 
Ma przemiany płacz i wesołość tak nastę- 
powata Koleyno, iak w Hwietniu deszcz 
i pogoda, wtedy zaklinał ią na nowo 
ażeby mu rozwiązała taiemnicę swego 
osobiiwszego postępowania. Tak mocno 


nalegaf , iż mu wreście powiedziała: 
»Dobrze, iutro się o nićy dowiesz :« Na- 
próżno chciafsię ićy dowiedzieć natych- 
miast. Xiężna wzięła go za rękę i posz- 
Ta z nim do drugiego pokoiu, gdzie za- 
stali iuż zastawioną wieczerzę. Siadła 
więc z nim do stołu, prosząc go, ażeby 
ciphamaéc swoię w szklance wina zaga- 
sif. — 

Zaledwie się obudził, taiemnica, któ- 
rą mu Xiężna wyiawić miata, zaięła 
pierwszą iego myśl. Ale niemało się zdzi- 
wił, gdy uyrzał, że leży na materacu w 
izbie powleczoney zbutwiafem obiciem 
w domu leśniczego, dokąd przyiechał ra- 
zem z Chałdeyczykiem. Jeszcze węgle 
zarzyły się na kominku; stary strzelec 
w przetartym surducie staf przy oknie, 
i dostrzegiszy że Blondyn iuż nie spi, 
pobiegł czém prędzey do drugiego poko- 
iu, i zawołał: »Panie Abubekir| iuż 
się obudzif.« 

Chaldeyczyk wszedł poważnie do 
pokoiu i spytaż się naszego Blondyna 
o zdrowie.« 

»Jestem dość zdrów, tylko mi głowa 
cięży — odpowiedział Le Blond. — Ale 
powiedz że mi, gdzież iestem? iakież 
czary odbywałeś ze mną ?« 

»Jesteś w Valerien des Anges. Gdzież 
miałbyś być indzie ?« 

»Gdzież móy zamek ? gdzież moia 
żena, Xiężna Melfi? gdzież iest móy 
dwór ?« 

Chaldeyczyk roześmiał się w głos. 
»Zdaie się, że ieszcze żyiesz w twoich 
marzeniach. Ale odrzućmy żarty na 
stronę. VWWeżź te krople, powrócą ci moe 
wszelką, bo to nie żari leżyć kwartał 
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bez przytomności i prawie bez duszy. U- 


żyliśmy wiele przykrości z tobą. WVeż 
te krople, piy.« 

Blondyn chciał się z początku o- 
pierać, gdy mu iednak Chaldeyczyk przy- 
siągł, że mu nie da żadney odpowiedzi, 
póki tych kropli nie wypiie, wypił ie 
duszkiem, Krople paliły go iak ogień. 
»Powiedzże miteraz — rzekł Blondyn 
aa iest Xiężna, żona moia; póydę 

o niey|« 

»Panie Le Blond — odpowiedział 
Chaldeyczyk z zimną krwią sobie wła- 
ściwą — zastanów się gdzie iesteś, pocoś 
tu ze mną przyiechał. Nie bądź śmiesz- 
nym, nie gaday o snach twoich, iakby 
o rzeczywistości, bo cię wezmą za wa- 
ryiata. Ustawicznie mi czynisz iakieś wy- 
mówki. Gdy przeciwnie ia miałbym 
zupełne prawo narzekać na ciebie. Le- 
targ twóy, który sam na siebie ściągną- 
gnąłeś twoią nieufnością ku mnie, na- 
robił mi wiele kosztów i trudu. VWszak- 
żem cię wprzód o wszystkióm uwiada- 
miaf. Czemuż mię słuchać niechciafeś?« 

»Panie Abubekir, proszę VV Pana! 
poprzestańtych żartów, — rzekł Blon- 
dyn zniechęcony irozgniewany —Gdzież 
iest stary zamek Charmes, gdzież moia 
żona, Xiężna Melfi?« 

»Stuchay — odpowiedział Chaldev- 
czyk z niecierpliwością. VV całey Fran- 
cyi nie ma żadnego ząmku, cobysie ną- 
zywał Charmes, żadnéy Xiężny Mel- 
fi. Sam uważay, będąc ubogim kup- 
cem z Namiur, iakimże sposobem 
mógłżeś dostać rękę Xiężny. Odpowiedz 
mi na to? Milczysz. Gdybyś się tylko 
iednę chwilę rozsądnie chciaf zastanowić 
przekonatbyś się, że to wszystko coś we 
Śnie widział, czczą tylko marą było.* 

»Ależ móy Panie | mam przecię lis- 
ty od Xięcia Orleanu, od Xiążąt Gui- 
nemé i Nemours, a nawet.. tak... 
nawet od samego Mróla.« 

»Gdzież są te litsty ?« 

Blondynek spoyrzaż w około sie- 
bie. Leżał na materacu, a przy mim na 
stoku poskładane byty też same rzeczy, 
które wziął z sobą z Namiur. Prze- 


cierał sobie oczy i wyskoczył nakoniec 
z łóżka. VVřašnie zachodziło słońce. 

»Góżto ? — zawołał Le Blond— 
czy to poranek, czy wieczór ?« 

» WW ieczór« — odpowiedział Chaldey- 
czyk. 

Blondyn ruszył ramionami; nie 
poymował ani siebie, ani tego co go 
otaczało. Zamyślony chodził po pokoiu, 
stawał, spoglądał w około siebie, szu- 
kał po kieszeniach, i gdy nakoniec nie 
znalazł żadnego siadu swego Xiążęcego 
stanu. »Czyż to była mara? zawodat. — 
Gdzież byłem, a gdzież teraz iestem? 
Przecież mi tego nie wyperswaduiecie. 
Przez wiecćy, niż kwartał iadłem, pi- 
fem, spałem , wstawałem, a nawet śni- 
fo mi się codziennie.« 

»Mości Panie | — rzekł Chaldeyczyk 
z widocznóćm nieukontentowaniem. Góż 
mi do VWPana snów. Spierać się o nie 
nie myslę. WVPan rozumiey sobie o 
snach swoich co chcesz, ale powinieneś 
mi przynaymniey podziękować zato, że 
cię z twego letargu wyprowadziłem.« 

»Jakto ? Ja miałbym ieszcze VV Panu 
dziękować? Mylisz się. Nie bardzo to 
przyiemnie z Xięcia zostać kupczykiem.« 


»Dobrze Panie Le Blond, więc ci 
się iuż sprzeciwiać nie będę« —odpowie- 
dział Chaldeyczyk zimno »ale czas móy 
iest drogi, powóz zaprzeżony , trzeba 
nam wsiadać i «wracać do Nam iur. Je- 
żeli chcesz iedź zemną,« 

»Ani się na krok stąd nie ruszę, pó- 
ki się niedowiem gdzie ¿byfem i gdzie 
iestem. Zamek Charmes, i Xiężna żo- 
na moia, muszą być niedaleko,« 

»Jeśli tak myślisz Panie Le Blond, 
to zostań w tym lesie. Co do mnie ; od- 
ieżdżam do Ńamiur. Jeżeli chcesz.« 


Jakoż w samćy rzeczy zabierał się 
Chaldeyczyk do drogi. Blondynowi nie- 
było wcale na rękę, zostawać samemu 
w nieznaiomćy okolicy. Rzekł więc do 
towarzysza podróży, który iuż drzwi ot- 
wieraf: »Panie Abubekir ieszcze ied- 
no słowo. A cóż się stało ze skarbem 
który mieliśmy wydobywać.« 
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„ , Opowiem ci w powozie ieźli po- 
iedziesz zemna,* 

Biedny Blondynek chcący nie- 
chcący poszedł za Chaldeyczykiem. Po- 
1azd staf już w istocie zaprzężony przed 
domem leśniczego, na koźle i w tyle 
stali sfużący. Siedli obay do powo- 
2R, a konie lekkie i rącze iak łanie, 
Wśród nocy co tchu leciały przez las. 

( Cigg dalszy nastąpi. ) 


O Dzwonie nurkowym. 
( Ciąg dalszy. ) 

Cały czas naszego pod wodą pobytu 
oddychaliśmy lekko, często iednak czu- 
śmy gorąco; nadto wyziewy byty 
mocnieysze a ztąd czasem tyle gę- 
stóy pary, iż mi trudno poznawać by- 
ło naprzeciw stoiących robotników. Lecz 
na dawane przez tychże znaki, z taką 
łatwością mogło bydź odświeżane powie- 
trze, że ta niedogodność żadnego znacze- 
nia nie miała. Puls nasz nie zmienił się. 
Pan Bald, który dwoma dniami wcześ- 
niey w iednym z dzwonów w Howth 
używanych spuszczał się i swoie mi po- 
strzeżenia udzielif, wziął byt z sobą 
ciepfomićrz, i postrzegź, równą 68 stop. 
“ahr, (13. 8 R.) temperaturę powietrza 
tak na powierzchni wody, iak wewnątrz 

Zwonu; wody zaś, nad dnem morza 
stopą wyżey (albo :9 stóp pod powierz- 
chnią wody niżóy) wynosiła 56 stop. 
ï. (10, 7. R.) Jasne światfo dochodzi- 
to dna morskiego, a słońca promienie 
giściły w zupełnym blasku; mogłem 
d.; rze czytać i pisać. Pan Bald wi- 

Ział kupy ryb, i innych wodnych 
Zwierząt, blisko dzwonu pływaiących ; 

zbieraliśmy na skałach wiszące roz- 
aìte rodzaie roślin. Uważatem nawia- 
sem, że owe skały, które podług po- 

Strzeżenia ieometry w Howth, corocz- 
Eg aią się pomnażać, nastręczaią swo- 
x udowa środków, z których, ich kształ- 
gen e, Podobnym iak korałów sposobem, 
a 6 się może. Dna morskiego 
ie, nieskalistą, składały piaski, drob- 

AMYKI, i czarniawy namuł. Pęd 


wody by? niezmiernie bystry; kolor zaś 
przez skło uważany, bladawo zielony; 
w dzwonie, w którym woda g da 19 
calów wysokości dochodzifa, była bez 
farby i zupełnie przezroczysta. 

Po godzinnym blisko w głębokości 
morskiey pobycie, i przekonaniu się o 
tymże, robotnicy swoie dzieło iak na 
wolnóm powietrzu odbywali, dano znak 
abyz wody dzwón windowano. Lecz 
ponieważ robotnicy postrzegli, że kosza 
brakuie, i ten gdzieś na niewiadomem 
mieyscu leżał, końcem znalezienia go, 
dawali znaki, za któremi poruszał się 
dzwón w każdym kierunku; nauczyliś- 
my się przy tey okoliczności ich poro- 
zumiewania się sposobu. VV czasie pod- 
noszenia nas, doznawane uczucia były 
odmienne od owych, którycheśmy do- 
świadczali przy zanurzaniu; zdawało się 
nam , iak gdyby się głowy nasze zwięk- 
kzały i wszystkie czfonki rozchodziły. 
Taatoli rieprzyiemność długo nie trwa- 
fa; stanęliśmy rychło na powierzchni 
wody, będąc częścią radzi z postrze- 
żeń, cześcią, nie chcę taić, żeśmy 
w cafości z tey niebespiecznóy podróży 
wrócili. 

Znaki, których robotnicy, do nada- 
wania dzwonowi potrzebnego ruchu u- 
żywaią, są nader proste, blią oni tylko 
o boki dzwonu młotem. Bicie takie na 
pokładzie okrętowym dobrze słychać, 
lubo z góry do dzwonu, żaden gwar, 
ni hurkot nie dochodzi, Uważałem tu, 
że każdy dzwón ma dwie pewne końco- 
we części, pofudniową i północną; na 
które, osoby na pokfadzie będące pilną 
baczność maią, tak, iż dzwón, w regu- 
larnych kierunkach, iak naydokładnićy 
poruszanym bydź może, stosownie iak 
robotnicy swoie dzieło bardzićy ku po- 
łudniowi, lub ku puśnocy, na wschód 
albo zachód uskuteczniać pragną. Na- 
stępuiącym sposobem o potrzebach swo- 
ich uwiadamizia robotnicy w dzwonie, 
będących nad pówierzchnią wody: raz 
mdotem uderzenie, oznacza potrzebę 
wiecey powietrza czyli mocnieyszego 
sa dwa uderzenia, nakazu- 
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ją zatrzymanie wszelkiego ruchu; trzy, 
wyżćy podniesienie dzwonu; cztćry, 
spuszczenie niżćy; pięć, ruch ku połud- 
niowi; sześć ku północy; siedm, w 
przód; ośm, wstecz; dziewięć spusz- 
czanie kosza ; dziesięć, wyciąganie o- 
nego i t.d. — Robotnicy mogą też i pi- 
seranie przesyłać na pokład swoie żąda- 
nia. Kiedy podobna, dopedniaią chęci 
ich niezwłocznie; albo gdy nie podobna 
tąż drogą i takim sposobem odbieraią 
odpowiedź z przyczynami dla których, 
co mieć chcą, otrzymać nie mogą. Do 
tego cełu używaią liny, którey ieden 
koniec w dzwonie, drugi na pokfadzie 


okrętu , do którego dzwón należy. Wy- 
mienionych znaków używaią także do 
wyszukiwania skał, i wtedy podnosi 
się dzwón na kilka stóp nad dno morza, 
Jak tylko robotnicy postrzegą duży ka- 
mień , daią znak. VW tedy wstrzymuie 
się podwyższanie dzwonu, następuie spu- 
szczanie na sam kamień. Jeżeli kiedy 
wypada dzwón tylko trochę posunąć, 
to go sami robotnicy na stopę albo i 
dwie ruszyć mogą, dalóy stawaią oni 
na dnie morza, a plecyma o dzwonu 
boki opariszy się, posuwaią go nieco. 
( Ciąg dalszy nastąpi, ) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Anglii. — Niedawno na półtrzecia mili 
od Chester otworzono kopalnią węgli, i gdy ro- 
botnicy na stóp 25 spuścili się w ziemię, wstrzymał 
ich tam silny pęd wody. 2 bliższego badania poka- 
zało się, że icy piasek miał w sobie ziarnka złote. 
Ludzie P. Barkera webrali ten piasek, wyczyscili 
go, a stopiwszy w tyglu mieli dwa grany czystego 
złota. Odkrycie to iest rzeczą szeregolnieyszą, po- 
nieważ oprócz Cornwallu ani w tey, ani w żad- 
ney innćy angielskićy okolicy, nigdy nie znachodzono 
złota. 

Między Ifordem i Farlćy - Castle od- 
kryto gruzy rzymskiego domu (villa) z piekną mo- 
zaikową posadzką. Znaleziono tam także monety T e- 
tryka, jednego z Cesarzów, który w trzecim wie- 
ku panował w Ga lIliii w Brytanii, 

Od 5. Stycznia 182: , do 5. Stycznia 1822 wy- 
prowadzono z Anglii towarów wełnianych za 7 
miliionów 366,185 funtów szterlingów , z których po- 
szło do Rossyi, Danii i Norwegii ra 309,102, 
do Niemiec i Pruss za 577484, do Holandyi 
iFlandryi ra 251822, do Francyi za 1205, do 
Portugalłiii do wysp Azorskich za 37803, 
do Hiszpanii i wysp Kanarskich za 150340. 
do Włoch za 198:85, do Lewanty i Turcyi 
za 4772, do Maltyi wysp Jońskich za 8455, 
do wschodnich Indyy i Chin za milion „21649, 
do Irłandyi, Guernsey, Alderney, Jer- 
sey i do Isle of Man za 963944, do przylądku 
dobrċy nadziei za 43238, do Barbaryi i do brze- 
gów afrykańskich za 7542, do angielskiey ół- 
nocnóćy Ameryki za 220044, do Ziednoczonych Sta- 
nów północney Ameryki za milion 980475, do 
angielskićy zachodnićy Ind yi za 180262 , do obcey 
zachodnićy Indyi za 49848, do Brazylii za 
322362 , do hiszpańskiey Ameryki ża 224091, A 
do nowćy Ilolandyi za 14165 funtów szterlingów. 
Tym wywozem ohięte były następuiące artykuły : 
Sukna za 3 miliony 255530 funtów szterlingów , ty- 
fonin_ i innych towarow za 261481, kaźmirku za 
488'23, kałamayki za 218163, materyy za 2 miliony 
218194 , flanelli za 274697, kołder za 153039, dy- 
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wanow za 170080, artykułów pomieszanych z baweł- 
ną ra 93747, ponczoch wełnianych za 125731, rože 
nych wełnianych towarow za 44662 , nareście weł- 
nianey przędzy za Gg1932 funtów S.lerlingó w, — Wel- 
ny przywiezivno do A nglii w tym przeciagu czasu 
16 miliionow 449852 funtów , to icst z Ross yi 
67147, 7 Danii :301, z Pruss 29749, z Nie- 
miec 8.615526, z Ilolandyi 151220, z Flans 
dryi :5936: , z Francyi 231508, e Portuga- 
lii 118573, z Hiszpanii 6 milionom 868927, © 
lrland yi (obcey wełny) 4739, że wschodnich 
Indyy 13175, z Marocco 11559, z przyładkn do- 
brey madzici 12148, ze Stanów ziednoczonych A me- 
ryki połnocnćy 308, z Brazylii 336g, z Bue- 
nos-Ayres 7y05 funtów, 

Podróżny Casati przywiózł do Europy rebo. 
pism dotyczący się handiu Greckiego w Thbeha i- 
dzie, a to e czasu 4go roku panowania Kleo p ae 
try i ićy syna Ptolomeusza Sotera II. RBęko* 
pism ten Grecki naydawnićyszy iaki tylko mamy, 704 
stał kupiony do biblioteki Królewskićy w Par a Ua 
Pan Casati przywiózł także z Egiptu wiele Zrak 
pism greckich i egipskich na materyi papyrus 
zwanėv. ; 

, Z Berlina. — ledna z gazet tuteyszych do- 

nosi, iż anglik Cochrane, sławny z dalekich po* 
dróży swoich odprawianych piechotą w Europie 
i innych częściach świata, a od dwóch lat bedac 
w Syberyi, dia doyścia, czyli w stronie ie 
ney stały ląd Azyi nie łączy się z Ameryk 
ożenił się w Kamszatce z tameczna obywatelką 
i wraca do oyczyzny swoiey, Nie znalazł żadnego 
związku między wspomnionemi częściami świata. 
. „4 Warszawy. — Obserwatorium tuteysze 
lest iuż blizkie ukończenia. Jedna iego wieża przy” 
kryta iest juž kopułą miedziana, która na kole zę” 
batem na wszystkie strony wykręca się, iprzez któ” 
rêy otwór czynić się bedą postrzeżenia planet i ko- 
met. Na słupie środkowym który cały ( massif ) 3 
kamienia od samego fundamentu wznosi się, sa iu 
osadzone polerowane marmury przeznaczone do w 
trzymywania zegara i różnych instrumentów astro" 
nomicznych. — 


Bedakcyia F. Krattera, — Drukiom J, Pillera, 
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